„ „Kraków, dnia 7. grudnia 1941. 


Chorwacki min. spr. zagr. Lorkowic przy od- 
czylywaniu aktu przystąpienia Chorwacji do 
pakfu. 


Imieniem rządu rumuńskiego podpisał przy- 
stąpienie Rumunii do paktu wiceprezydent 
ministrów Antonescu, brat generala Antonescu. 


Za rząd słowacki podpisał przystąpienie Sło- 
wacji do paktu antykominternowskiego prof. 
Tuka. 


laty przy zawieraniu pierwszego paktu niektóre państwa nie zdawały sobie 
sprawy z jego znaczenia. W międzyczasie okazało się jednak, że ten paki 
rozbił bolszewizm ogólnoświatowy i że równocześnie jest on drogą do nowego 
porządku. Minister Rzeszy dla spr. zagr. v. Ribbentrop w obszernej mowie 
wskazał na dzisiejszą sytuację w Europie, dowiódł historycznej winy Anglii 
w fej wojnie i wskazał na Roosevelta jako na pierwszego podiegacza do tej 
wojny, za którym naturalnie stoją żydowsko-bolszewickie plany opanowania 
całego świata. W związku z uroczystym przedłużeniem paktu antykominter- 
nowskiego o dalszych 5 lat i położeniem podpisu siedmiu nowych państw 
które przystąpiły do paktu, byli przedstawiciele mocarstw i zagraniczni sze- 
fowie misyj gośćmi Fiihrera. W ten sposób jeszcze raz pokazano przed całym 
światem, jakie wielkie znaczenie mają te dni Berlińskie i pakt antykominter- 
nowski. Wyczuwa się to też ze słów słowackiego ministra spr. zagr. dr. Tuki i ze 
słów buigarskiego ministra spr. zagr. Popoffa, którzy dzień 25 listopada ozna- 
czyli jako wielki dzień Europy, ważny dla iikwidacji niebezpieczeństwa bolsze- 
wickiego i zapoczątkowujący nową przyszłość Europy. 


Podpisanie aktu państwowego w Berlinie. Od lewej siedzą: włoski 
min. spr. zagr. hr. Ciano, niemiecki min. spr. zagr. v. Ribbentrop 
i ambasador japoński Oshima. 


W zeszłym tygodniu spotkali się w Berlinie przedstawiciele sze- 
regu państw europejskich i Dalekiego Wschodu aby wstąpić 
w szeregi frontu antybolszewickiego. Bułgaria, Dania, Rumunia, Chor- 
wacja, Słowacja, Chiny i Finlandia przybyły w rocznicę paktu anty- 
kominternowskiego do Berlina, aby położyć swój podpis pod pakt, 
który ma na celu ostateczne zniszczenie bolszewizmu. Wszystkie 
przodujące państwa Europy i mocarstwa Dalekiego Wschodu złączyły 
się teraz w rozszerzonym pakcie antykominternowskim. Ambasador 
włoski hr. Ciano, dał wyjaśnienie, w którym podnosi znaczenie paktu 
dla wałki mocarstw osi i dla przyszłej Europy. 
Ambasador japoński Oshima zwrócił uwagę na to, że przed pięciu 


BEE R: : - Fiński min. spr. zagr. Witting odczy- Ogłoszenie o przystąpieniu Chin do 
Bułgarski min. spr. zagr. Iwan Duński min. spr. zagr. Erik tuje akt ka olaetania Finlandii do wait gdrzytój w ina cesarskiego 
Popoff odczytuje w ramach Scavenius oznajmił w swej paktu antykominternowskiego. rządu Mandżukuo poseł Lu Yi Wen. 
aktu państwowego oznajmie- Wawe- re 1 Dasa oratii: Ę 
nie swego rządu o przysta- AE P y = Fot. Presse Ill. 5, Ass. Press, Atlantic 
pieniu do paktu antykomin- puje do paktu. Obok siedzi ' 

ternowskiego. premier rumuński Antonescu. 


WZMOCNIENIE FRONTUANTYBOLSZEWICKIEGO 


| WRÓŻBA MARYSI 

Jasiek chodził już do niej 5-ty rok. Z tej samej pa- 
rafii. 

W izbie, pod sterczący okap poddasza zacisznie wtu- 
lonej, sączyło się z wiszącej na ścianie lampy żółte 
światło i wypełniało wnętrze nikłą, złotawą poświatą. 
Na małych, nocą wyczernionych szybkach rozwieszał 
się od tej poświaty połyskliwy refleks i przelatywały 
cienie kołyszących się na wietrze konarów rosnącego 
w ogródku przed domem drzewa. 

Marysia jeszcze nie spała. 


Siedziała na stołku przy maszynie nowego „Singera“ 
i szyła. Co chwilę ustawał dzwieczny terkot i za chwilę 
znów rozbrzmiewał po pokoju metaliczny głos. Marysia 
wstała. Przeszła się niespokojnie i znów siadła na 
stołku. Czekała aż matka zaśnie. Nikt nie miał bowiem 
być Świadkiem wróżby, jaką sobie Marysia w tę noc 
św. Andrzeja złotym woskiem uleje. Brata Władka nie 
było w domu — był u narzeczonej. To też była zado- 
wolona z siebie. Wreszcie od napęczniałego kolorową 
pierzyną łóżka z kąta izby zaczął polatywac. równy, 
miarowy oddech. Wstała więc Marysia ze stołka, przy- 


łożyła drewien do pieca i nastawiła na kolisty, ogniem - 


buchający otwór blachy 
czarny garnczek. Wydo- 
była potem z graniastego 
pod oknem bielejącego 
koszyka, żółte kawałki 
wosku i wrzuciła je do 
rozpalonego naczynia. 
Wnet rozniósł się po 
izbie mdły zapach topio- 
nego wosku i rozsnuły 
błękitne pasemka dymu. 
Marysia napełniła tym- 
czasem wodą glinianą mi- 
skę, postawiła ją na sto- 
le, zdjęła z pieca garn- 
czek i zaczęła wylewać zeń złocistym strumykiem wosk 
na małe, okrągłe zwierciadło wody. Za chwiię, ostroż- 
nie wyjęła z miski zastygłą już płytkę wosku, odwró- 
ciła ją i utkwiła zaciekawiony wzrok w kształtnie ulanej 
bryłce, wiernie przypominającej mały domek, gęstwiną 
krzewia otoczony. Od tego zaś domku biegło na płytce 
wyżłobienie, niby ścieżka między jakieś łany wiodąca. 
Marysia poczuła w piersiach żywsze bicie serca... 


Bo oto z wosku ulany domek, to jej ojczysty dom, 
wśród łanów szumiących i niw jak kwiat stojący. A pod 
zarosłym zielem opłotkiem tego domu czeka na nią — 
Marysię, jej Jasiek kochany. Chłopiec opiera się 
o zczerniałe sztachety zagrody i rzuca niecierpliwie 
tęskne spojrzenie na dom. .Dojrzała go przez szybkę 
Marysia, już wypada z izby na ogród i zawisa miękka 
więźba rąk u szyi Jaśkowej. Radość rozpiera serce 
dziewczyny i rumieńcem zakwita 'na twarzy. Potem 
miedza, wpieciona jak wstążka w łany, idzie i patrzy 


w dal, oparta o: silne jak konar dębu ramię Jaśka — 
a przed nią wystrzela w górę kopulasta wieża kościoła 
w wiosce. Jasiek zwraca urodną, smagłą twarz ku niej, 
przygarnia ją do piersi i jakoś cicho i radośnie, niby 
ten strumyk w dolinie dzwoniący, szepce: 

— Marys, poczekaj jeszcze roczek, aż się dorobię, 
wtedy dziewucho moja, zaniesiemy do jegomościa na 
zapowiedzi. = 

Był przecież po wojsku, był pilnym chłopcem. Mu- 
zykantem i stolarzem. Dziewczynie od tych słów Jaśko- 
wych szczęście napływa w duszę i świat cały rozkole- 
bia się w oczach... Zdaje się Marysi, że uśmiechnięta, 
opalona twarz chłopca — słonkiem pochyla się nad 
nią i niebem zagląda w oczy. Zwolna ku zachodowi 
stacza się złoty krążek słońca, więc dziewczyna po- 
wraca już z Jaśkiem do domu. 


Spełnią się przyrzeczenia Jaśkowe, poślubi ją niebogę 
i w szóstym roku ich narzeczeństwa wprowadzi pod 
swój dom. 


Po chwili Marysia przy- 
stawiła ulaną płytkę wo- . (e 
sku do ściany i ujrzała 

cieniem rysującą się na 
niej syłwetkę męskiej, 
jakby Jaśkowej, głowy. 
Dziewczynie roziskrzyty 
się przy tym radością 
czarne oczy i rozchyliły 
uśmiechem czerwone jak 
korał usta. Nie miała już 
teraz żadnych wątpliwo- 
ści, boć przecież wróżba 
była taka jasna. Nie bę- 
dzie więc puszczała igieł 
na wodę, ani kulek z chleba, bo i po co. Jaśko i tak 
jej będzie. 

Uszczęśliwiona wróżbą: —- przyklękła przed świętym 
obrazkiem, nad łóżkiem zawieszonym i rozszeptała się 
pacierzem. Zgasiła potem lampę i ułożyła się do snu. 
Ale sen jakoś nie przychodził. Rozkołysało się za to 
w wyobraźni Marysi złote pole i mieszało poszumem 
z dźwięcznym szeptem Jaśkowej obietnicy: „za rok po- 
niesiemy na zapowiedzi”. 


Teraz Marysia już przy Jaśku wspomnienia te wy- 
plata, w długie jesienne wieczory i opowiada mu, jak 
to kiedyś lała wosk w noc św. Andrzeja i jak wróżba 
jej wypadła, że Jasiek będzie jej, choć czekać miała 
jeszcze rok. Jasiek bowiem był biedny i pracy znaleźć 
wtedy nie mógł, a ona, choć zarabiała szyciem, na nich 
oboje zapracować by nie mogła. Potem jednak Jaś zna- 
lazt pracę w „Salinach Wielickich”. Marysia ufnie tuli 
się do piersi Jaśka, w izbie, pod sterczący okap za- 
cisznie wtułonej sączy się żółte światło, wypełniając 
wnętrze złotawą poświatą, na małych szybkach roz- 
wiesza się połyskliwy refleks i przelatują od czasu do 
czasu cienie kolyszacego się od jesiennego wiatru 
drzewa w ogródku. . 


| GLISTY W KŁOPOCIE. 


Po deszczu widzimy glisty czyli dzdzownice bardzo? 
często na powierzchni ziemi. Ogólnie mniema Się, a 
glista czyni to, aby z przyjemnością zanurzyć się W ma 
łych bajorkach, które utworzyły się po deszczu. W rze 
czywistości wypędza ją strach z jej bezpiecznego schro 
nienia pod ziemią. Podobnie jak wiele innych stworze 
o cienkiej, przepuszczającej światło skórze, kryje * 
glista przed słońcem, gdyż światło przenikające prze ją 
delikatką skórkę powoduje w jej organiźmie zaburze” | 
nia, często śmiertelne. Jeżeli mimo to opuszcza od 
swoje ciemne schronienie pod ziemią, musi być e 
ważna przyczyna. Niebezpieczeństwem tym jest be z) 
tlenu w wierzchnich warstwach ziemi po deszczu. GEŃ =| 
organiczne, znajdujace sie w tych warstwach, pochłe” % 
niają tlen znajdujący się w wodzie deszczowej, tak A | 
pod ziemią brak jest tlenu. A brak tlenu utrudnia oddy w 
chanie, o czym sami dobrze wiemy. Aby ujść przed > | 
niebezpieczeństwem, wychodzi glista na powierzchnie 
ziemi i to najchętniej w nocy. Nie zdziwimy się WA 
teraz, że najczęściej spotykamy dzdzownice rano, a 
nocy deszczowej. Jeżeli deszcz pada tak długo, z 


p 
| y 
| 


dzdzownica nie może przed nastaniem dnia schować się: | 
z powrotem pod ziemię, grozi jej śmierć od światła, a 
żeli po deszczu świeci słońce, grozi jej wysuszenie. e ; 
się przed tym uchronić, szuka dzdzownica ratunku W ma p 
łych kałużach, w których ją też często możemy z0ba S 
czyć, ale już martwą. Dzdzownica bynajmniej Je 
nie utonęła w tym bajorku, lecz zabiło ją światło. 


je | 


dnak 


Że zwierzęta i ptaki są nieraz doskonalymi budow? Li 
czymi o tym dobrze już wiemy. Podziwiamy przede” - 
domki bobrów, gniazda cierników, mrowiska i term" i 
tiery itp. Naturalnie jest to czynność instynktowna: leżyg 
żąca już w naturze stwo” 
rzeń. Ten instynkt czy” 
nienia sobie życia Wim 
godnym nie jest zależny 
od miejsca, w, którym. 
zwierzęta i ptaki żyJ% 7 
Tak np. pingwiny, które | 
jak wiemy, są typowy | 
zjawiskiem na biegunać! | 
zwłaszcza południowy 
budują od swych gniaż 9) 
do morza po prostu ulice 
ze schodami. Jeżeli dro8ć "| 
z gniazda do morza pro” | 
wadzi w gruncie ulega 
cym pod wpływem deszczów lub odwilży. rozmokniGt ag 
wtedy pingwiny dziobami dostają się aż do warst ie 
twardszej i wykuwają w niej schody, aby się M 
ślizgać po błocie. Po lodzie — to co innego, ale pow 
lać sobie skrzydła czy pletwy błotem? nie, lepiej 5% 
trochę potrudzić, a pozostać czystym. 


© 


„Tano - Vegetale" 


racjonalnie pielęgnuje włosy, 
nadaje włosom śliczny połysk 


i puszystość, usuwa łupież, przy- 

wraca pełną akływność cebul- 

kom włosowym, posiada silny 
wpływ na porost włosów. 


CENA zł 5.— 3 flaszki zł 10.— 


Ca rabatu na duży pakiet. 


A zatem to jest Twoja narzeczona? 
Pięknie ona wygląda... Co się Tobie 
u niej najbardziej podobało? 


(Kto w frzech dniach prześle ogłoszenie wraz z zamówieniem otrzyma 20% 
, 


Laboratorium „TE-EN” Lublin 1, Postfach 73. 


Jej cera, która jest cudowna, miękka 
jak jedwab, aksamitna w dotyku, ró- 
żowo--biała, naturalne piękno! No jutro 
będziesz widziała moją przyszłą żonę. 


TUNGSRAM 


KRYPTON 


Co nalezy czynić ` | 


by pięknie imtodeo wyglądać? 


Stefan mi powiedział, że ty masz pięk- 

ną cerę. Niestety moja twarz jest stale 

pokryta zmarszczkami, wągrami, żół- 
tymi i brunatnymi plamami itp. 


Ten niezwykły o tajemniczym działaniu płyn ,,Tano” jest do nabycia w każdej lepszej drogerii, perfumerii, lub składzie aptecznym. 4 


Składy główne: w KRAKOWIE: Periumeria A. Reim, Adoli-Hiiler-Platz 37; w RZESZOWIE: W. Theobald, Drogeria 7; w WARSZAWIE: Dulman t Sznycer, Podwale 29; 
w CZĘSTOCHOWIE: Skład Apieczny, Z. Orłewski i Ska, ul. N. M. P. 13; w KIELCACH: Kosmetyka, W. Żak, ul. Kolejowa 13. Wyrób: Laboratorium „TE-EN* Lublin 1. 


Oto tytuł broszury, która zainteresuje każdą kobietę. 
Wskazuje ona sposoby osiągnięcia bujnych pięknych 
włosów o lśniącym połysku, puszystych, miękkich pel- 
nych powabu. Pięknej cery, różowo białej, matowej, 
gładkiej jak jedwab o miękkości aksamiłu, pozbawio- 
nej wszelkich defektów. Idealnego biustu. — Tą ksią- 
żeczkę wysyłam gratis i franco wszystkim, którzy do 
mnie napiszą. Adres mój: 


Przedstawiciel firmy T. NOWAK 


Warszawa, skrytka pocztowa 603. 


Mądra kobieta używa „Tan“ — płynu 


piękności, dzięki temu ma tak cudowną 
i młodocianą cerę. 


SPOTKA 


„Jesteś nareszcie, 


Stary lew przed magistra- 
tem — herb Iwiego gro- 
du — zapadł w sen zimo- 


nie dojedziesz. 


choć normalnie Iwy 


tego nie robią. 


wy, 


O tke zniesiona została granica pomiędzy lewą i prawa 
stroną Sanu, a Lwów zyskał takie samo znaczenie jak 
i inne stolice dystryktów, zaczęło myśleć wiele ludzi o tym, 
by odwiedzić swych krewnych z którymi rozdzieliła ich 
wojna, zobaczyć dawno niewidziane miasto rodzinne Sta- 
nisławów, Brody, Lwów i tyle innych, posłuchać mowy 
w swoim rodzinnym akcencie, ucieszyć się rodzina a może 
zabrać ją do siebie lub też wrócić do niej na stałe. 

Nie taka to jednak faiwa sprawa! w tym wypadku nie 
sprzyja los nawet śmiałym, utykają oni gdzieś po drodze, 
zmieniając środki iokomocji jak popadnie: jadą raz na wo- 
zie, drugi raz pod nim. Wszystko dialego, by ogrzać się 
trochę na łonie rodziny. Naturainie różnie się ludziom ta 
wyprawa udaje: Kio ma mocne łokcie i nerwy jak po- 
stronki a zdrowie żelazne, ien po wieiu tarapatach padnie 
wreszcie jednak w ramiona krewnych najbliższych lub 
trochę dalszych. 

Masza znajoma, panna Barbara, była osóbką przedsię- 
biorczą a że we Lwowie miała swą najlepsza przyjaciołkę, 
której miała „masę do opowiedzenia — przez te dwa lata 


Baska, 
myślałam, że juz w ogóle 


niewidzenia uzbierało się tego chyba dosyć — wył i 
nie > chyb ybrała się w drogę. Jako że naie- 
żała do wybranek losu, udało się jej bez wielu trudności dojechać do Lwowa, eave 


„Ach, jak dawno nie wadę EE 
J na dworcu czekała na nią już przyjaciółka Haiszka. Nafuralnie przez piętnaście minut 


jechałam już tym witały się serdecznie, — było jeszcze kilka takich szczęśiiwych osób — przyglad 
starym lwowskim SiE sobie badawczo. Chodziło naturalnie o io, czy nie zmienily się na Mekoszyść “Ale 
tramwajem. Strasz- najwidoczniej lustracja wypadła pomyślnie, obie bowiem ze śmiechem poszły w stronę 
ale się tieszę, Wakes a. ppe mane ulice wykrzyknikami. P. Basia niewidziała bowiem Lwowa już 
NERO 5 jedno się w nim zmieniło. A także i starych znajomych jak Neptuna 
w Rynku, albo lwa przed magistratem trzeba było powitać. Przecież to stare, znane 
jestem.“ katy, z którymi się zżyło. Widzimy je na naszych ilustracjach raz roześmiane, to znowu 


trochę zamyslone. W każdym razie p. Basia dopięła swego a i 
> š 3 : to > 
czyła swój kochany Lwów. m z że ŻE 


OO. Doninikanów Przechodząc koło Bernardynów zauważyły coś, 
co je specjalnie zainteresowało. Spojrzały więc 


w górę... 


Także kościoł 


„łle razy czekał tu na mnie Ja- 
nusz! | zawsze pryskał mnie wo- 
dą. Ale nie byłam o to nigdv 743.” 


odwiedziła p. Basia i Helszka. 


Tak olbrzymi i smaczny kąsek da się połknąć 
jedynie wtedy, gdy ucztę zacznie się od głowy. 


zi 


w niedługim czasie podejmuje młody szczupak 5 i Zręcznymt chayiem zdobywa sa- Stopniowo wykształcił się szczupak na najniebezpieczniej- 
bul woday siebezpieczny dup. | szego rabusia naszych stawów rybnych i jezior. Żadna 


pierwszą wyprawę bandycką na inną rybę, 
ryba nie ujdzie jego wypatiujacym oczom. 


Jedno z tak licznych w ferenach nizinnych je- 
zior, w których żyje rabuś wodny — szezupak 


eee rm Pa 7 tarp. ede jas 
iaoea scito satr Opaka de Ulama By ayena plo at papa N 


Foi. Ufa ierające karpiom pożywienie. 


Jajeczka rybie znajdują po większej czę- 


Kiedy samiczka złożyła już ikrę, samczyk po- 
ści punkt oparcia na roślinach wodnych. 


krywa je swym mleczkiem. by je zaplodnic. 


Mniej więcej po pięciu dniach możemy za- 
uważyć w jajeczkach małe embriony szczupaka. 


| Fragmenty filmu kulturalnego wytwórni Ufy, które tu 
Mmamty przed soba pokazują nam historię tego postrathu 
wód słodkich. Szczupak uprzywilejowany bardziej od 
innych ryb tym właśnie, że potrafi je napadać tak długo 
aty ads away Pe m Ko lub w sieć alba 
ję własnym łupem udusi, przygotowuje się do swego 
leg adi ee ani ay vote lenge niż inne ryby. Podczas 
ź + x i c 

W pierwszych dniach życia wygląda narybek szczupaczy Przy pomocy małej tarczy przyczepnej w otworze Teraz są to już prawdziwe małe ryby. Pchły ie wodni i d Którym. drt zał : pak SEE) i s dezka już pod koniec lutego 

jeszcze bardzo śmiesznie i przypomina raczej kijanki żabie pyszczkowym może się narybek trzymać na wodorostach. wodne i planktony stają się łupem małych żarłoków. i mia mórz, ji rzed : ta- _. tykają się, by odbyć gody małżeńskie. Starannie podpa- 
> jra sate ia j i ń trzone etapy rozwoju i sfotografowane przy pomocy mikro- _ przełknąć jej i dusi się 


Nasza ilustracja pokazuje nam podpisanie niemiecko-tureckiego paktu g0- 
spodarczego w Ankarze, w październiku. W środku w okułarach amba- 
sador Papen. 


M że nigdy w przeszłości nie stała Turcja tak bardzo w centrum między- 
narodowej polityki gospodarczej jak w ostatnich miesiącach od chwili 
rozpoczęcia europejskiej wałki o wolność z Unią sowiecką. Wielka Brytania 
sądziła, że będzie mogła zyskać w Ankarze ostatniego sprzymierzeńca dla 
swych ciemnych planów. I nie brakowało tendencyjnych pogłosek, speku- 
lacji i politycznych fałszerstw, które wszystkie miały tylko jeden cel uczy” 
nić Turcję skłonną do związania się z Anglią. W takiej politycznej sytuacji 
zawarcie ugody z Niemcami stanowiło ze względu na Anglię nową ciężką 
porażkę polityczną mocarstw wrogich Europie. Dia Tarcji jednak ozna” 
czało to wydarzenie, że w Ankarze jak w przeszłości tak i w przyszłości 
uważają wspólną drogę z Wielkimi Niemcami jako najlepsze rozwiązanie 
wszelkich trosk trapiacych ten kraj. Zawarcie tego traktatu było obcho- 
dzone dlatego uroczyście zarówno w stolicy Rzeszy jak i w stolicy turec- 
kiej jako wydarzenie niezwykłej wagi, które niezmiernie ułatwia osta- 
teczną konsolidację tureckich problemów. Za politycznymi umowami na- 
stąpiły gospodarcze układy, które również w myśl zasad polityki niemiec- 


kiej obu państwom w równej mierze wyjdą 

na dobre. I tak jest przewidziana wymiana to- 

warów, w wysokości prawie 200 milionów RM, 

w każdym kierunku — przy czym dostawy nie- 

mieckie obejmują wyroby przemysłu żelaznego 

i stalowego oraz przemysłów przerabiających żelazo 

włącznie z materiałem wojennym. Turcja zaś dostarczy 

Niemcom za to surowców i środki żywności: a więc 

przede wszystkim owies, bawełnę, oliwę i minerały. Oto 

taki jest dziś stosunek pełny zaufania i przyjaźni między 

Niemcami i Turcją co raz jeszcze zostało stwierdzone 

w październiku przez potwierdzenie wspólnej umowy z dnia 

ierwszym 18 lipca br. Te przyjacielskie związki są zarazem zadat- 

wo stol obecny p ~ kiem na ów ostateczny pokój, o który zabiega wielka poli- 

i. państwa Ismet „a tyka niemiecka w całej Europie. 

PE. Ka ok 3 >... Turcy nie dali się sprowokować ostatnimi atakami so- 

+ 0 sig. Seller 2 : wieckich łodzi podwodnych na Morzu Czarnym, gdzie 

Pe day ‘ ; tureckie okręty bez ostrzeżenia zostały zatopione. Według 

Sowiecka łódź podwodna za- zdania Turków zagadnienią turecko-sowieckie rozwiążą się 

lopila niedawno na wodach .  _, same przez się w miarę rozwoju wydarzeń wojennych. 

" terytorialnych Turcji turecki Dlatego oczekuje Turcja ze spokojem rozwoju wypadków 

agiowiec motorowy Kay- . i nie da się niczym odwieść od raz wytkniętej linii swej 

akde 1aszy! zajęcia /_ polityki, zwłaszcza że tymczasem zwycięża pogląd, że 

statku tus.  - wojną na Wschodzie rozwinie się w gruncie rzeczy na 
i (_ korzyść mocarstw osi. © e 


tym, że obrazy maluje się pędziem i farbą, 
wie. Aie o tym, że można również wspa- 
arcydzieła tworzyć bez pędzla — tyłko przy 
farby i tzw. szpakhtli (noża), przekonalem 
Osobiście, odwiedzając pracownię i galerię 
izów znakomitego malarza bułgarskiego prof. 
lo Stefanoffa, osiadłego ostatnio (przed wojną 
9 r.) na stale w Warszawie. 
2 Stefanofia znacznie odbiega od pojęć 
pos óbów malarskich do jakich jesteśmy przy- 
fyczajeni i z jakimi się zwykłe stykamy: Różni 
ę nie formą, gdyż naturalistyczny rysunek i kom- 
cja nie ma w sobie ponad to, co by wykra- 
lo poza normy ogólnie mam znane. Zaznaczyć 
tym trzeba, Że artysta rysuje i komponuje 
e i-zrecznie: Co jest natomiast szczegółne 
niego, to sposób traktowania faktury malarskiej 
"Plzez grube nakladanie farby szpahilą. Farba nie 
alylko tu działa swoim kolorem, nie tylko swoją 
ierzchnią, ale po prostu swoją masą. 
T Jako substancja panuje wszechwładnie w obra- 
h Stefanoffa, błyszczy się i piętrzy, surowa jej 
‘Oh dominuje w atmosferze obrazu, przestaje być 
D prostu środkiem, staje się materiałem. Techni- 
ka to trudna I wymagająca dużej wprawy. Malarz 
obry.i doświadczony może w miej osiągnąć cie- 
awe efekty faktury i z farby olejnej wydobyć 
| pełne zalety materiału, operując zręcznie tym na 
R Ozór niewdzięcznym narzędziem. Natomiast pra- 
Sownik przeciętny daje rzeczy płytkie, efekciar- 


Wizyta u prof. 


wanym, brutalnym nieraz, ale celowó-dokład- 


Ch. Siefa noila 
skie i manieryczne. Stosowanie szerokich AO 
osiąganych rozcieraniem farby przy pomocy pio- 
nowo ustawionego nożyka, nadaje obrazom cha- 
rakter malatstwa płaskiego, afistowege. 


Prof, Stefanpfi — to malarz na wskroś orygi- 
gt 


Mało jest artystów, którzy potralią przenosić 
kolory życia tak przekonywująco na płótno jak 
on. Jako południowiec kocha się w kolorze i słoń- 
cu i stara się je utrwalić na swoich płółnach 
w pejzażu, * €fekrie przefwietionych kwiatów, 
stojących na oknie, czy jesionowych liści w alei, 
w kolorycie twarzy ludzkiej itp. Czyni to 2 wiei- 
kim rozmachem. rzadko miesza barwy, woll je 
przy pomocy szpahtli kłaść szerokimi plamami 
wprost tak, jak je wyciska z tubek, zwłaszcza tam 
gdzie kontrastowość kolorów jest naturalna, To 
też obrazy jego czynią zasadniczo jakieś radosne 
słoneczne wrażenie. A przy tym artysta nie zapo- 
mina o rysunku i anatomii, to razem ze zdetydo- 


nym rozkładem plam kolorowych, czyni jego obra- 
zy b. plastycznymi. Doskonale to zresztą uwydat- 
niają odbitki totograliczne, załączone w numerze. 

„Typ z Besarabii" ma pełne zalety techniki 
szpachlowej. (trzymany w spokojnych brazach 
i czerwieniach, posiada partie przeprowadzone 
dobrze stosowaną fakturą, różną tak w traktowa- 
niu twarzy, jak futrzanej czapki, szaty i tła. Po- 
dobne zalety znajdziemy w typie „Hucała”, 


w którym zwłaszcza sama głowa scharakteryzo- 
wana trafnie, opracowana jest z większą dokład- 
nością w przeciwieństwie do stroju, słusznie po- 
traktowanego z większą swobodą i uproszcze- 
niem. Prof. Stefanoff jest uczniem prof. Iwana 
Markwiczka z Sofii oraz prof. Bertaloni'ego z We- 
necji. Przed piętnastu laty rozpoczął wędrówkę 


Prof. Stefanoff jest mistrzem o sławie między- 
narodowej, wystawiał w wielu stolicach, a obrazy 
jego znajdują się w prywatnej galerii króla wło- 
skiego Wiktora Emanuela, M o oraz re- 
genta Węgier Horthy'ego, jak również mieszczą 
się w zbiorach prywatnych i mazeach w Rzymie, 
Mediolanie, Budapeszcie, Pradze, Zagrzebiu, Bel- 
gradzie, Bukareszcie, Paryżu, Madrycie, Barcelo- 
tet Amsterdamie, ieee i in. 

rtysta w czasie umiesięczn 
bytu w Rzymie Radca Mao ussoliniego. A7 po- 

— Otwierając wystawę rzymską — mówi prot. 
Stefanoff — chciałem zdobyć coś szczególnie fra- 
pującege publiczność włoską. Zamełdowałem się 
przeto w pałacu Czigi i poprosiłem o dopuszczenie 
przed oblicze Il Duce. Oświadczyłem, że chcę go 
malować, nie dla zarobku, ale dia siebie. Mussolini, 
który w salonach swoich posiada kilkadziesiąt 
portretów malowanych przez najwybiłafejszych 


siad | nie był moją propozycją oczarowany att 
i tłumaczył się brakiem czasu. Zgodził sie wresz- 
cie na pozowanie, ale wyznaczył na tem ceł tyłko 
jedną godzinę tygodniowo. Kiedy przyszedłem do 


sił się jednak sekretarz pryw. 


CEC 


ty lata później pozował mi w Ma 
republiki na. AE 


gungrigiet 
A.P EW, u) ee fore 
e 926. r. ończyłem płótno i 
tywach z wojny rosyjsko tureckiej, k è 


„ALBUM — 
MIŁOŚCI: 


Recenzję obecną należy zacząć od młodego malarza Stanisława Lip- 
skiego, którego oprawa dekoracyjna przewyższa wszystko, cośmy ostał- 
nio przyzwyczaili się oglądać. Szereg jego prac nosi tak trudny obecnie 
do uzyskania rozmach —- a co najważniejsza — w tym wszystkim tkwi 
niezaprzeczony talent o charakierze indywidualnym. Wracając do rewii 
trzeba stwierdzić wyraźną pracę i koszta, jakie w nią włożono. Najlep- 
szym skeczem jest „lm vino veritas” Kiedrzyńskiego z kapitalnym jak 
zawsze Orwidem. Doskonała mocna w wyrazie recytacja pana Łuszczew- 
skiego. Wiwisekcja jednej z najbardziej uroczych komedyj Cavailleta 
i de Fleursa „Ładna historia" z konieczności zatraca cały swój wdzięk, 
wiłoczona w ciasne ramy skeczu — pamiętne kreacje Czaplinskiej i Ma- 
lickiej pokutują, — trudno więc np. coś o ułałentowanej p. Krzywickiej 
powiedzieć na tej krótkiej przestrzeni — wygląda o wiele za młodo, 
a jej hrabina pachnie Dulską, jak już to słusznie zauważył recenzent 
„A.K. W.” p. Garczyński, P. Brochocka po Malickiej — nie to zbyt smutne 
przeżycie.. Ładna inscenizacja „Deszczu“ w połączeniu z wspaniałym 
łasem p. Bendera tworzy chyba najlepszy numer programu. Efektownie 
wystawiony obraz „Atłantyda” gdzie świetnie tańczy nasz najlepszy (tu 
zgadzam się z p. Tymoteuszem Ortymem Prokulskim) tancerz młodego 
pokolenia Zbyszek Kiliński, wyjaśnia nam nareszcie tajemnicę zaginię- 
cia tej legendarnej wyspy. Otóż bogowie ujrzawszy niektóre jej miesz- 
kanki, ze względów estetycznych czym prędzej ją pogrążyli w odmętach. 
Widzowie na sali zrobiliby to również z przyjemnością. Pełna życia 
„Roztańczona karczma* żywo pachnie Parnellem, niestety dużo ruchu 
i hałasu, ale wszystko to bez pointy — nie trzyma się kupy. Jeszcze raz 
brawo Kiliński, który potrafi być i pięknym Apollinem i charaktery- 
stycznym chłopkiem, zawsze niezawodny w masce i geście, prosty, uj- 
mujący, męski. Pp. Karczmarewicz, Kamińska, Dymiszkiewicz, Winter 
(świetna maska w finale) jak zawsze na poziomie. P. Ruszkowski w rze- 
czach charakterystycznych i groteskowych jest jednym z nielicznych 
u nas akłorów, umiejących się utrzymać na pograniczu szarży, nigdy 
w nią nie wpadając. Czy parodia czy lekka piosenka mają w p. Rusz- 
kowskim przedstawiciela kulturalnego. Bardzo udany jest finał. Duet 
Heinrichów zatańczył w finale z brawurą taniec chłopski! 


Koncert 
operowy — 
wkrakowie | 


Karol Urbanowicz, bas, odśpie- 

wał kilka pełnych poważnego 

nastroju i kilka pełnych weso- 
łości pieśni. — - 


Kwartet z opery Pucciniego „Cy- 
ganeria” odźpiewali Franciszka 
Płattówna, Stanisław Drabik, Maria ; 
Feherpaiaky i Czesław Kozak. ` 
AA Fot. Borek 


NA TY AM 


Duet Bittneréwna—Kaplisski w „łańcu bułgarskim”, 


Gad ga ees R BE 
wrażenia artystyczne życiu obecnym 
by ło życie choć nieco podnieść ma 

y tak wielkie, jak by to było w cza- 
"A enie to rośnie jeszcze bardziej 


pada zgromadził liczną publiczność, pragnącą przypomnieć 
sobie najpiękniejsze arie z najpiękniejszych oper śpie- 
wane przy tym przez takich artystów jak Franciszka Płat- 

tówna, Stanisław Drabik, Karol Urbanowicz i wybijają- 
` cych się coraz bardziej Marię Feherpataky i Czesława 
Kozaka. Nie ma też w tym nic dziwnego, źe artyści mu- 
sieli wiele bisować. Przechodząc do szczegółów programu, 
. trzeba przyznać przede wszystkim, że cały program był 
doskonale dobrany i każdemu z wykonawców pozostawiał 


pole do popisu. 


Cie PE O SE Wy CWE AO Eo NZ SUN ETNO DUŻE NADA, 


„IN FLAGRANTI" 

Weżmy nasze pierwsze zdjęcie. 
Zostało ono wykonane zupelnie 
przypadkowo z okna pokoju 
w chwili, kiedy ktoś drugi chciał 
stfotografować tę ustawioną już 
panienkę. Widać, że czeka ona 
na ostatni moment, chciałaby że- 
by zdjęcie dobrze wypadło i tę 
chęć widać na jej twarzyczce. 
Również fotograf jest w „tran- 
sie” patrzy właśnie, czy ten wy- 
raz twarzy będzie dobry. Ten 
moment został uchwycony bar- 
dzo zgrabnie. Tło dobre bardzo 
zręcznie wyzyskane. Zdjęcie na- 
desłał p. Milland z Krosna. Ap. 
Relina, przysł. 11, ' sek. 


UWAGA! FOTOAMATORZY! 


Mimo to zdjęcia nasze są bardzo miłe i nie 
pozbawione swoistego uroku i oryginal- 
ności, dlatego że ktoś drugi to podchwycił. 


Dzisiejszy nasz kącik jest pod znakiem „po- 
zy". Nie w ujemnym tego słowa znaczeniu, 
lecz w znaczeniu „ustawienia” do aparatu. 


„PIERWSZE ZDJĘCIE” 


Przytoczmy tu najlepiej słowa, 
ktore nadesłała wraz ze zdjęciem 
adresatka, p. Zofia Sarama z Kra- 
kowa: „lle emocyj, ile wrażeń 


przeżył Franek z Harbutowic, 
gdy powiedziałyśmy mu, że zro- 
bimy mu zdjęcie. Pierwsza w ży- 
ciu prawdziwa fotografia! Nie 
przesadzając — 15 minut usta- 
wiał się i zaznaczał, że zdjęcie 
ma być ładne! Cały jego nie- 
pokój i napięcie uwidocznione 
jest w postawie, i minie, przez- 
co zdjęcie nabiera specjalnego 
charakteru”. Redakcja 


Starannie jak zwykle dobrany nowy  . 
program „Bulgarii“ zgromadził tym ra — 
zem czołowych przedstawicieli tańca Na 
pierwszym miejscu wymienić musimy - 
—pierwszorzędny duet o do perfekcji do- 
prowadzonej technice Rajewska—Wój- 
cikowski, których znają obie półkule. Bez 
względu na to, co oni Pk wybija się 
na pierwszy plan to — 
a fiicą jak zwykle doskonale. Bittne- — 
równa i Kapliński pokazali nam to w pan” 
tomimicznej scence ,, 
Czyż trzeba dodawać, że talent a 
taneczny i wdzięk tej pary stworzył je — 
szcze jedną małą perełkę kunsztu tanec | 
nego. Nowakówna—Kopiński o wiele le- — 
piej czują się w łańcu charakterystycz” 
nym, aniżeli w banalnych ukladach pa” — /- 
kietowych. Temperament p. Nowakówny 
doskonale nadaje się do tańca węgie” 


n„Nowości” 


„BUŁGARIA” 


skiego. Orkiestra p. Winowskiego w 


przyczynia się do udanego programu, któ- 3 
rego „monterem* jest p. Dziadosz popu” 


łarny refrenista orkiestr jazzowych. 


Usłyszeliśmy więc takie perełki muzyki jak „Pamiętam 
ciche, jasne dnie”, Karłowicza, „Markizę”, Niewiadome - 
skiego i arię z „Legendy Bałtyku”, i opery „Janek 
„Skrzypki swaty” Kratzera, „Tylko Ty Mario” de Curtisa, 
„Zaczarowaną królewnę” Galia, „Dziada i Ba 
i wiele innych. Trudno w ogóle wymieniać poszczególne - 
arie i pieśni, wszystkie bowiem były piękne i pięknie spier 
wane. Całość była pomyślana wysoce artystycznie i w: 
dobór programu, to pierwsze co uderzało w tym nad WY 

raz udanym wieczorze koncertowym. 


ak oni tańczą, 


Taniec bułgarski”. 
ktorski, 


" Moniuszki 


*Szedłem spokojnie ulicą Krzy- 
wą. Naraz z drugiego piętra 
spadła doniczka z kwiatami na 
Nabiłem 


ogromnego guza, doniczce nic 


moją głowę. sobie 


się nie stało. Wściekły porwa- 
łem ją i pędzę na drugie pię- 
tro. Sama pani otworzyła mi 
drzwi. — Ta doniczka upadła 
mi co tylko na głowę! — za- 


wołałem nie posiadając się ze 


— Teraz wiem już nareszcie. gdzie jest wejście. 
(New Yorker, Ameryka) złości. Pani z uśmiechem ode- 

brała ją. — Bardzo dziękuję, 
c kara : ale niepotrzebnie sie pan tru- 
me Cz ans i 4 ie jest t pesymistyczną, panie kolego? — mówi RAZ - 
; y pańska diagnoza nie jest zbyt pesymistyczną, panie koleg dził. Byłaby ją i tak służąca 
_ jeden lekarz do drugiego. — Bynajmniej, wydałem ją po głębokim namyśle, 
mój przyjacielu — odpowiada zapytany. 2 Gdy pacjent umrze, to powiedzą 


ludzie; „Co za diagnoza!“, gdy wyzdrowieje będą mówili: „Co za lekarz!”. 


przyniosła na górę. 


— Ile kosztują te dwa małe pieski, 


— Twoja siostra wy- AZS? 
chodzi podobno za 
mąż? Któż jest tym 

 SZczęśliwcem? 

— Handlarz win. 

>- Handlarz win? — 

Po tak, ci rozumieją 
Sle na starszych rocz- 
| nikach. 


— Ten kosztuje dwa złote pięćdzie- — Pan już będzie wiedział, kto mnie przed pańskimi drzwiami postawił. 


(College Humor, Ameryka) 


siąt groszy, ten drugi 3 złote. 


— Ależ one są przecież całkiem do 


siebie podobne. Dlaczego jeden ko- Jerzy idzie na spacer z żoną. Po drodze kłania się uprzejj 


sztuje więcej? mie jakiejś pani. Żona bardzo zazdrosna o niego pyta: — T 
pewno była jedna z twych starych kochanek? 


-— Mylisz się, złotko, starej kochanki nigdy nie miałem. 


— Bo połknął niedawno pięćdzie- 


sięciogroszówkę. 


Ona: — Już nie znio- 
sę tego dłużej, wciąż 
mówisz: mój syn, mo- 
Je auto, moje meble; 
Czy nie możesz mówić 
nasz? Czego tam szu- 


Rozrywki umysłowe 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NR. 45 i 47 


KRZYŻÓWKA RYSUNKOWA 


| kasz w szafie? 
| On: — Naszych 
| Spodni. 


— Zabiłem 10 much. 
8 samczyków i 2 sa- 
| miczki. 
— Skąd to wiesz? 
| — 8 much siedziało 
na flaszce z piwem, 
à dwie na lustrze. 


— Czy ty jesteś również pewny, że to jest córka dy- 


rektora więzienia? (Carioca, Brazylia) 
Elę leczy młody, przystojny lekarz. Nie jest on z jej wyglądu zadowo- 
lony. — Czy pani już nigdy nie będzie miała rumieńców? — pyta raz. 
— Niech pan doktór powie mi coś takiego, żebym się zarumieniła — od- 
powiada pacjentka. 


° 


Dr. med. Leopold 


GUTOWSKI 


Skórne i weneryczne 

przyjmuje w Lecznicy 

Warszawa, Trębacka 2, 
godz. 12—2 i 4—6. 


SZTUCZNA CEROWRIEA 


Janiny Retmańczyk byłej kierowniczki obu firm Kel- 
lera, Warszawa, ul. Chmielna 13, m. 3, tel. 585-22. 
Sztucznie ceruje, nicuje, pierze. Reperacja trykotazy. 
Odświeżanie kapeluszy, krawatów. Cerujemy na żą- 
danie na poczekaniu. 


. i ten zawód wymaga 
przedewszystkim zdrowych 


codziennie. Vasenol-puder 
do nóg, przekonasz się o 
skutku nadzwyczajnym. 


RSW 


Vasenol 


puder do nóg 


i odpornych nóg. Uzywaj 


I. Krzyżówka 
Poziomo: rak, bal, arlekin, major, ekran, 
oktant, zatoka, akr, tor, boa, mak, angora, To- 
leta, barka, galar, bandera, kra, nad. 
Pionowo: rum, kajak, barok, zen, arkada, 
nektar, ostryga, tur, zet, Ameryka, baobab, Aza, 
Mer, kolega, nerka, Tulon, bak, rad. 


Ii. Kwadrat 1 15 14 4 
magiczny 12 6 7 9 

8 10 11 5 

13 3 2 16 


II. Krzyżówka: „Jesień“ 

Poziomo: sabeliusz, padre, lilbury, aga, 
łut, la, If, mat, ort, Lyon, ar, gem, Ida, echinit, 
Neron, awizo, paiża, namez,.Lia, y-u, Zn, Zo- 
roaster, Łom, ain. 

Pionowo: sentymentalizm, latyfundaryzm, 
utopista, si, z-l, Paganini, ultramontanin, Ra, 
agapy, fantosz, ale rad, eż, radykał, Imandra, 
om, uns, 


F (0) T o APARATÓW I SPRZĘTU 


KUPNO SPRZEDAŻ NAP R AW Y 
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Stale wpogotowiu ! 
Natozony w mgnieniu 
oka, przylega opatrunek 
z Hansaplastu elastycz- 
nego ściśle do ciała i nie 
przesuwa się. Chroni 
ranę przed zanieczy- 
szczeniem i przyspie- 
sza gojenie. 


© 
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Znaczenia rysunków umieszczonych nad krzy- 
żówką należy wpisać poziomo, a pod krzy- 
żówką — pionowo. 


IV. Trudne zadanie: N 


V. Odrobinę matematyki 
Ojciec miał 50 lat; matka 40 lat; syn I — 
20 lat; syn II — 15 lat; syn III — 10 lat. 


* z i a f 
cawe jej losy zobaczymy 


pole t, tel. 135-69. — Pocztowe 
Konto Czekowe: Warschau Nr. 908. 


